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Na posiedzeniu Iz b y  D e p u to w a n y ch  cl. - 2. 
S ty c z n ia ,  rosprawian o o p r o iek c ie  do praw a 
w zględem  aranestyi, w  o b ecn o ści  M in istrów  K ró- 
few skich  i l iczn y ch  s łuchaczy.

P r c  zes  z a p o w ie d z ia ł , ze  gdy  Kommissya , 
m aisca sobie p o leco n e roztrząsa n ie  p ro iektu  do 
pra w a  p rzek ład a  Izbie  skutek sw ey  pracy, a nie 
iest zgodna w  w idokach  swoich , tedy w e d łu g  
zwy£zaiu mnieyszość te yźe  Kommissyi w  osobie 
iedn ego  z i ey C z ło n k ó w  słuchana bydź p o w in ­
na. W s k u tk u  te g o  w stąpił  H rabia  G e r m i n y  
na m ó w n ice  i m iał długą m owę, W k tórey  b r o ­
nił  prop ono w an y p ierw ia stkow a  od K róia  p r o ­
jekt  do pra w a  ( u m i e s z c z o n y  w  l w s z y m  
M r z e  G a z e t y  n a s z  e y) , a szc zeg ó ł  niey na 
to z w r ó c i ł  uw agę  , iż właśnie, dla tego , że  to 

■.-iwleru aninestyo, a zatem iest p ra w id łem  
p rz e b a cz e n ia  , nie można było w yiątków  ozn a ­
czyć': iedynie w e d łu g  su ro w ych  p r ze p isó w  s p ra ­
wiedliwość*. Na końcu  m ow y w z y w a ł  cienia 
1 p rzyta cza ł  ostatnie słowa um ieraiącego B u r b  0- 
n a ,  oraz p r z y d a ł ,  że  n ic zeg o  g o r ę c e j  nie p ra ­
g n i e ,  iak w szystk ich  F r a n c u z ó w p r z e k o n a ć  nay- 
m o c ir e y  o tey  ważney p ra w d zie  , iż zapom n ie­
nie  przeszłości,  z  nieugiętą surow ością  na p r z y ­
szłość ko iarzyć  się musi ; iż n iepodobień stw em  
ie s t ,  aby N aród  F r a n c u z k i  zo staw ał  d łużey  w  
stanie obaw y i t r w o g i ,  w  k tórym  się do tych- 
czas ie szc ze  znayduie, i że  nagle  po trzebn ą iest 
r z e c z ą , w szystk ie  u czu cia  i wszystkie interessa 
w spólnym  w ę z łe m  z ied n oezyć .  ,

P o le m ' m ó w ił  H rabia  B o  t i l c  r a  za b e z-  
wariinkow em  p rzy ję c ie m  w szystk ich  , p r z e z  K om - 
missye p ro p o n o w a n y ch  odmian i p r z y d a t k ó w ,  
a P . S i m e o n  n aleg ał  w  długiey  i z w ię z łe y  
m ow ie  na o d rzu ce n ie  onychże., i w zyw ał do b e z ­
w a ru n k o w e g o  p rzy icc ia  K ró lew sk ieg o  proiektu.

JUjjjyiocniey o św iad czy ł  się za prop ono w a- 
n cm ij^ ^ B sz  Kpmrnissyę odm ianam i, a p r z e c iw  
p r a w u m r  łag od n ości  i p r zeb a cze n ia ,  D c p u to w a -  
n]i *'t j ai tamentu M a i 11 e i L i g  e r y ,  U rab ia  

u - d  o n u  a y e , k tó r y  sani ro k u  p iz e -
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szłego pro p o n o w ał  w  tym p rzed m io c ie  bardzo 
surow y proiekt do p raw a.  Z ap o m n ia ł  się n a w e t  
W m ow ie  swoiey tak d a le c e ,  iż o dkażał  się w y ­
raźn ie  p r z e c iw  Ministrom i w ystaw iał  im , ze 
straszną zw alą  na siebie o d p o w ie d z ia ln o ś ć , ie« 
żeli zapoznała p raw dziw e  ży cze n ie  L u du . ,,Mie- 
liżby (r ze k ł)  tak małymi bydź politykam i, aby 
nie w ied zie l i ,  że  itńie p rzy w ła szczy c ie ia  b yło  
tylko chorągwią s t r o n n i c t w a ,  k tó r e g o  śmia­
łości i natężeń  dotychczas ie szc ze  lękać  się m u ­
simy ? N ie  w iedząż ord tego , iż  w ład za  K r ó ­
lewska b ezkarn o ści  Jen erała  E s c e l m a n s  nie 
przeży ła  ? - Nie w ie d z ą ż ,  że  pokryta  n ie  iedną 
taiemnicą u c ie c z k a  L a y a l e t t a * .  . . (T u  g ło ­
śne szem ranie m ó w c e  p rz e r w a ło .)  O dstąpił  w ięc  
od te go  z b o c ze n ia  i za ko ń czy ł  nastepuiącenii 
s łowy : „ O św iad c zam  się- b e z  y.iabania p r z e c iw  
podanem u od M in istrów  pro iek to w b  P o ło ż e n ie  
nasze rów n a  się temu, w iakiem zn aydoivał  się P a r ­
lament ro Siu 15<} f,  gdy sp rzec iw ia ł  się wpisać w akta 
swcvi» T :.vkt am nestii  , którym  zabó ycy  K ró la  
objętymi byli. Z a leży  na tein h on orow i n a ro ­
dow em u , aby odpow iedzialn ość  za zb ro d n ię  ie- 
dnego stron nictw a nu c a ł e j  F  r  a 11 c y  i nie c ięży­
ła. P o w ta rza n i  t o ,  iż n ic  g w a łc ic ie  ani U staw y 
k o n s ty tn c y y n e y , ni też  obietnic  M o n a r c h y ;  
ta Ustawa p r z e b a c z y ł a , a zapozn an ą została  ; 
Król  p r z e b a c z y ł , a iedn ak sp rzysiężon o się na 
nowo p r z e c iw  n ie m u ; w in o w ay c y  sami się n a ­
zn aczyli  , a stronnicą' onvchże chcą  ich dla te­
go tylko r a to w a ć ,  że  w dlzą  w  n ic h  trwanie r e ­
w o l u c j i ,  która  nas tyle łe z  i k rw i kosztowała. 
G łośnię  za bezw arunkow em p rzyięeiem  p r o p o ­
n ow an ego p r z e z  Bommissyę proiektu. “

P r e z e s  oznaym il p o t e m , że  M inister spraw 
w e w n ę tr z n y c h  c h c e  bydź słuchanym . H rabia  
Y a u b l a ń c  wstąpił  na m ów n ice  i b ron ił  w 
długiey i t r e śc iw e y  m ow ie  K o l le g ó w  swoich od 
za rzu tó w  H r a b ie g o  de la B.o a r d o n n a y  e ,  
w y szc ze g ó ln ia ł  za s łu g i ,  iakie po łożyli  w O y cz y -  
znie M inistrowie. obeymuiąc ster P ań stw a w  c h w i­
li naytrudnieyszey. „ C o  się ty c ze  u c ie c zk i  L  a- 
y a l e t t a  ( r z e k ł  ), tedy iest ©na w  r z e c z y  sa­
rn ey n ie szczęśc iem  , w ie lk im i  n ie szczęśc iem  , 5 
w zb u d ziła  w  naywyższeni stopniu nieukontento- 
w anię  R z ą d u ;  ale śledztw o z  p o w o d u  tego zda-



i e n i a  odbyWa się iak nayezynm-ey i  b ę d z ie  się 
m ożna z  w yp a d kó w  on eg oż  p r z e k o n a ć , iż to 
z d a r z e n ie  nic m oże bydź bynaym niey przypisa­
ł e m  s ła b o ś c i ,  tub n iedbałości M inistrów. P .  
V- a u b 1 a n c z a k o ń c z y ł  m ow ę ■ swoią pochw ałą  
pro p o n o w an e g o  p r z e z  K r ó la  praw a  amnestyi i  > 
w sp o m n ia ł  L u d w i k a  X V I , ,  k tóry  n aw et zabóy- 
cóm  swoim w  go d zin ie  śm ierci p rz e b a c z y ł .  „ J e ­
że l i  w oln o iest (  przydał M in is te r )  b rzydzić  
się z b ro d n i# , tedy  musi bydź także w o l n o  sza­
c o w a ć  p r z e b a c z e n ie .  “

P o te m  m ów ili  P P .  G a n i l h  i  R . o y e r -  
C o l l a r d  za przyięciem  K ró lew sk ieg o  proiek- 
tu, a P F .  K l o n  d e  1 d'  A  u b e r s  i de S o u -  
C h e r o l l e r  za  odmianami p r z e z  Kommissyę 
pro p o n o w an em u , poczerń skoń czyło  się posie­
d z e n i e ,  a ro sg ra w y  na następujący dzień odło­
ż o n e  zostały.

Na p o siedzen iu  Izb y  D e p u to w a n y c h  d. 3 . 
S tyczn ia ,  była  z a ra z  po p rzeczytan iu  protokółu  
p o p r z e d z a ją ce g o  posiedzen ia  żyw a rosprawa z 
te g o  p o w o d u j  że  P r e z e s  o ś w ia d c z y ł :  „w, kiedy 
^Koiuraissya., m aiąca sobie p o le co n e  roztrząsa- 
, .n ie  pro iek tu  do praw a  , p r ze k ład a  Izb ie  sku- 
„ t e k  sw ey  p ra cy  , a nie iest zgod n ą  W Wido- 
, ,k a ch  swoich , tedy w e d łu g  z w y cza iu  ranieyszość 
„ t e y ż e  Iiommissyi w  osobie ied n ego  z iey Człon- 
„ k ó w  słuchaną bydź po w in n a.“  K ilku  C z ło n ­
k ó w ,  a m iędzy tymi P P .  H y d e  de N e u v r l a  
l c ,  C h i f f l e t  d e s  I s s a r t s  i zdaiący sprawę 
w  imieniu Kommissyl c en tra ln c y  P .  C o r . b i e -  
r  c  , sp rzeciw iali  się tem u m niemanemu zw y-  
c z a i o w i , n azyw aiąc  go nadużyciem  , i ż ą d a l i ,  
a b y  te w y ra z y  w  proto ko le  in a czey  iiłoźonemi 
b yły .  P r e z e s  Izb y  i B aron  P a s q u i e . r  obsta­
w a li  za  tem i wyrazami.;  n akou iec  zaś , dla za ­
k o ń cze n ia  sp rzeczk i  , p r o p o n o w ał  P r e z e s  , aby 
iii tak u ło ż y ć :  , , P .  P re z e s  czyni u w a g ę ,  że
„ z w y c z a ie in  i e s t , aby C z ło n e k  Kommissyi mó- 
4,wił n aypierw ćy. G d y  się n ikt urządzen iu  te- 
„ m u  nie s p r z e c iw i ł ,  p r z e t o  za b ra ł  ten C złonek  
g ło s .“  Z e zw o lo n o  na tę r ed a k cy ę  i '  rospraw y 
o  p ro ie k c ie  do p ra w a  ro zp o c zę to .

P ie r w s z y  m o w c a P .  B c c  q u e y m ów ił  za p r o ­
je k te m  K r ó le w s k im ;  p o  nim m ów ił  P . C U s t e l ­
l i  a j  a .c , ośw iadczaiąc  się za  p rop on o w an em i 
p r z e z  Kommissyę odmianami i p rzyd atk am i, i 
n alegaiąc  n ade w szystko na w ygnanie  królobóy- 
c ó w  z ziem i F ro n c u z k ic y .  M argrab ia  de la 
M a i s o n  f o r t  (i eden z S e k re ta rz ó w  Izby) b r o ­
n i ł  w  d łu giey  m ow ie K ró le w sk ie g o  p r o i e k t u , 
z  w y łąc zen iem  artykułu 3 g o ,  w  m ie jsc e  k tó r e ­
g o  (zg o d n ie  z P .  de R  o u c h e r  o 11 e s )  nastę- 
puiącą  p ro p o n o w ał  r e d a k c y ę :  „ K r ó l  m oże w
„ p r z e c ią g u  d w ó c h  m ie s ię c y ,  rachuiąc  od dnia 
„ o g ło s z e n ia  niniej szego p ra w a  , oddalić 2 F  p a n-

„ c y i  te , artykułem  9gim o bięte  osoby, k tóre  na 
„ to y - l iś c ie  zatrzym a i k tóre  nie są ieszc ze  przed  
„ S ą d e m  stawione ; w  pow yższym  przyp a d ku  po» 
„w in n y  one opuścić F r a n c y  ę w  czasie  wyzna- 
„ c z y ć  im się maiącym , I nie m ogą do niey bea 
„ w y r a ź n e g o  upow ażnienia  K róla  p o w r ó c i ć : 
„w szystk o  p o d  karą deportacyi.  Kro! m oże  im 
„ o d e b ra ć  takoż b ezp ła tn ie  posiadane dobra i 
„pen sye. “

Ń aym ocniey  o św iadczył  się na tern p o sie­
dzeniu p r z e c iw  p roiekto w i K rólew skiem u  (iah 
P .  de la B  o u r  d o n a  a y e )  io d k a z y w u ł  się gorszko 
p r z e c iw  Ministrom P. B o u y i l l c ,  k tó reg o  
długa  mowa często głośriem szem raniem  p r z e ­
rywaną była. O d p o w ie d z ia ł  mu M inister P o l i ­
cy! P i  de C a z e  krótką, ale zw ięzłą  m o w ą ,  w  
któ re y  proponow an ą p r z e z  K ró la  amnesiyę pra­
w em  rozum nem  i mądrern n a z y w a ł ,  oraz w 
imieniu K o lle g ó w  sw oich  o św ia d czy ł ,  iż nie lę­
kam sic bynaym niey zw alić  w sze lk iey  od p o w ie­
dzialności na g ło w y  sw o ie ,  k tó re  zaw sze  są g o ­
tow i ofiarować za K róla  i k tó re  tylko od n ie­
p rzy ja c ió ł  ieg o  zagrożon em i b yd ź  mogaj^

P o te m  m ó w ił  P . D  u f  o r t  za  K rólew skim  
p r o je k te m , żądaiąc iedn akże n ie iakich  odmian 
w  artykułach  3ei:n i 4'tym ; P .  P a r  d e s .  s u s  
zaś obstaw ał za odmianami , p rop on o w an em i 
p r z e z  Kommissyę (któ.ey  b y ł  C z ło n k ie m ),  p o  
czem  rospraw y na dzień  następuiący od łożon e-  
roi zostały .

W e d ł u g  pryw atnego  listu z P a r y ż a ,  z 
dob rego  źródła  ( ia k  G a zeta  po w szech n a z a ­
p e w n ia ) ,  gdy dnia 3 i. G rudnia  D ep utacya  Izb y  
D ep u to w an ych  po w inszow an ie  n o w eg o  roku 
K r ó lo w i  z ło ż y ła ,  zaklinał  ią po tćm  K r ó l  w  r o z ­
m ow ie  na przyw iązanie  on eyże do osoby iego 
i na iey miłość ku pom yślności i spokoyności 
F r a n - e y i ,  aby p r o ic k t  do praw a w zg lę d e m  
amnestyi b ez  o d m i a n y  b y ł  przyjętym. Jeden  
z o b ec n y c h  D ep u to w a n ych  (dodaie G a zeta  p o ­
w szechn a) op ow iadał to sam pisarzow i listu.

G a ze ty  L o n d y ń s k i e  pisz.ą , że  Xiążę 
R i c h e l i e u  w sze d ł  był  d. 19. G rudn ia  do W y ł  
d z ia łu ,  m aiącego sobie od Izby po leco nem  zda­
n ie  sp raw y w z g lę d e m  p r a w a  amnestyi , a wi­
d z ą c ,  że  w iększość  k o n ie czn ie  na odmiany i 
przydatki  nalega! o św iadczył  co następnie : „ M o ­
ści P an o w ie  ! G d y  postanow ienie  W a s z e  iest 
n ieodm ienne , p rzeto  nie p o trze b a  mi d łużey  
b aw ić  u W a s :  ie d n a k ż e ,  okazuią.c W a m  rooie 
zadudnienie i boleść  , m uszę W C P a n ó m  o tw arć  
cie  ośw iadczyć  , iż stale p o s t a n o w i ł o ! ^ ^  z e ­
zw o lić  n igdy na p r o p o n o w an e  o d m i a n K ^ F r e ­
szc ie  muszę W C P a n ó m  o zn aym ić ,  że  KroJ baę-* 
dzo nie rad  w id z ieć  to b ę d z ie ,  icżeli  
b ó y c a c h  jakąkolw iek b ądź u czyn ic ie  weaŚanfc ą y

•
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g d y ż  serc e  K r ó la  nie ze zw a la  Im iaym n iey  na 
p o tw ie r d ze n ie  su row szych  p r a w i d e ł , p r z e c iw ­
n ych  r ó w n ie  w oli  ieg o  B r a t a ,  iako też  w ła ­
snym K rólew skim  i uroczystym, p rzy rze cze n io m  
ie g o .  “

P .  K y < l e  d e  N e u y i l l e  p r o p o n o w a ł  w  
I z b ie  D e p u to w a n y c h , aby na podstaw ie w ysta­
w ić  się nraiącego L u d w i k o w i  X V I .  posągu 
■wyryć na iedn ęy  stronie n ap is :  O s w o b o d z o ­
n a  F r a n c y  a L u d w i k o w i  X V I . ,  a na 
dru g iey  stronie  następuiace ośw iadczenie , p r z e z  
w szystk ich  C z ło n k ó w  Izby w  oryginale  w łasn o­
r ę c z n ie  podpisane : . ,,My D ep u to w a n i Fran ęitz-  
k ie g o  N arodu oświadezanny i przysięgam y p rzed  
B o g ie m  i  ludźm i , że  ten Naród , k t ó i/ tak dłu­
g i  czas zostaw ał w  nieszczęściu, i w  okowach., 
iii« ma h yn a ym n iey  ż a d n e j  w iny  w  szkaradnym  
finiu o : g o  S tyczn ia  1 7 9 3go , w  tym dniu w ie c z ­
n e j  ż a ło b y ,  boleści i o b rzy d liw o śc i ,  w  którym  
kró lo h óystw o popełn ionem  zostało. N a ' k r e w  
w z n io s łe j  oliary, p rzed  B o g ie m  i ludźmi p r z y ­
sięgamy za  n a s ,  za d zieci  i w n u k i  nasze i za 
F  r an  c y e  , k t o r t y  R e p re ze n ta n ta m i 'Jesteśmy., 
niezłom ną w iern o ść  praw ym  K ró lo m  naszym ] 
p r z y s ię g a m y , że  uznaiem y za  św ięte  praw o k a r ­
dynalne, nadane od B o g a  Fam ilii  L u d w i k a  S.,  
H e n r y k a  I V.  i  L u d w i k a  X V I .  n iezb ęd n e i 
Hiiepożytc pra w o dzied zictw a  , w e d łu g  p o rząd ­
ku  p icrw o ro d n o śc i  W pokoleniu  m ęzkicm  ; kto 
a  nas tę  p rzys ięg ę  z ła m ie ,  lub o złam aniu  iey 
m ów ić  będzie.,  n ie ch ay  z e  c z c i  ■'wyzutym oraz 
o d  B o g a  i ludzi p rzek lętym  b ęd zie  ! “ W  m o­
w ie ,  w - k t ó r e y  P .  H y d e  d e  N e u v i l l e  na 
p ro iokt ten p r z y g o t o w y w a ł ,  r z e k ł  m iędzy in- 
n em it „ P o w ó d ź  zb rod n i  p o trze b o w a ła  w ie lk ie j  
b ła g aln cy  o f ia ry , a nayczystsza k r e w  tylko m o ­
g ła  się p o łąc zyć  z krw ią  n iepokalan ego b a r a n ­
k a  (i) dla zbaw ien ia  ca łeg o  L u d u  *). “  — • P . 
M a r c e l l u s  p r o p o n o w a ł  adres do K ró la  w  
teyżo  samey myśli. P .  D o  m i n  g o n  ośw iadczył,  
iż  dla usprawiedliwienia  N arodu co do dnia 
s i  go S tyczn ia  ly ę S g o  b ędzie  dostateczna r ze c zą ,  
g d y  na maiącym się wystawić pom niku w yrażon o 
b ę d z ie ^  iż z a b ó jc y  L u d w i k a  X V I .  od rzu cil i  
o d w o ła n ie  się  do L udu . P r o je k ta  P P .  H y d e  
de N e u y i l l e  i M a r c  c l  J u s  a oddane zostały  

jmmissyi dla zdania o n ich  sprawy.
K r ó l  P uku F  o u c h e ,  X ię-  

o d eb ra ł  p e łn o m o cn ictw o  
K ró lew sk o  - S  a s- 

pisał
D w o r ze
spraw z a g r an iczn y ch

, -Ket Frankońskich czyn! słuszną 
w yrazy, uchodzące we F r a n c j i ,  
Iraki ła  binźuiersiwo Eoga po-

flo n i e g o , iż nm ń iew óm «  stąpić nogą na 
F ra n cu z k ą  z ie m ię ,  p o tw ierd za  się te r a z  w e ­
d łu g  w sze lk ich  o k o liczn o śc i  swoich.

P a n i  L a y a l c t t e  opuściła  w ię z ie n ie sw o -  
ie  i zaw iez ion ą  została  do sw eg o  mieszkania, 
M a  się ona w  b ard zo  z łym  stanie zd ro w ia  
z n a jd o w a ć.

W e d ł u g  n a jn o w s z y c h  G a z e t  P a r y s k ic h ,  0- 
debran o jw  P a r y ż u  listy z  B r  u x  c i i i ,  
d o n o szą ce ,  że  L a y a i e t t e  na ro z k a z  K róla  
N i d e r l a n d z k i e g o  niedaleko B r u s e l i i  
a resztow anym  zosta.L

N i. £ m  c j .

D la  u c z c z e n ia  s ław n eg o  od w ie k ó w  w  
K raiu  H a n n o w e r s k i m  pokolenia  G  w  e 1- 
f ó w ,  u tw o rzy ł  S ią ż ę  R e je n t  A n g i e l s k i  o r ­
d er  ł łh n n o w e rsk i  tegoż  nazwiska, k tó r e g o  w ie l­
k i  K r zyż  o trzym ał dnia 3 eg o  G rudn ia  X iążę C  a m- 
b r  i d g e. M inister  gab in etow y nanderDsken, p r z y ­
b yw szy  w. p o ieźd zie  K ró lew sk im  do p a łacu  X ią-  
ż ę c e g o , po stosowney p r ze m o w ie  , p a sow a ł go  
na R y c e r z a ,  na m ocy (lanego sobie  z le c e n ia  od 
X ięc ia  R e je n t a ,  ustanoy/iciela i w ie lk iego  M i­
strza  te g o  orderu. X iążę  G a m b r i d g e  b y ł  
ub ra n y  w  k o szto w n y  p ła szc z  p o n so w y  axam-it- 
n y ,  z lo te m  haftow any. P o d c z a s  te g o  o b rz ę d u  
K t o  w e  d z w o n y ,  i 5 o r a zy  z dział  w ystrze lo n o . 
D n ia  3 i .  G ru dn ia  ro zd an o  te n  o r d e r  w ielu  z a ­
służonym  osobom cyw iln ym  i  w o js k o w y m .

W .  Xiążę W  a y  m a r  s k i p r z y w r ó c i ł  o r d e r  
C z u y n o ś c i ,  c z y l i  b i a ł e g o  S o k o ł a ,  usta­
n o w io n y  dnia 5. S ierpnia  1782 ro k u  p r z e z  Xięcia, 
L r  n e s t a  A u g  u s t  a,  p rzod ka  sw oiego. B ę d z ie  
on nagrodą w ie r n o ś c i ,  ta len tó w  i p r z y z w o i­
te go  spraw ow ania  urzęd ó w . D z ie l i  stę na 3- 
klassy. Jest na nim z ło ty  b ia ło  em aliow an y 
S o k ó ł ;  w  środku na b ia łey  ta rc z y  zn ayduie  się ■ 
n a p is : V  i g i 1 a 11 d o a s c e n d i m n s .  D z ie ń  1 8. 
P aźd ziern ik a , iako ro c zn ic a  uw oln ienia  N iem iec  
od o b ce g o  i a r z m a , b ę d z ie  co r o k  u r o cz ysto ­
ścią  o r d e r o w ą . — W i e l k i  X iążę d a ł  n ay p ie rw ey  
ten  o rd er  X ię c iu  H  a r d c n b e 1* g.

D nia  2. S tyczn ia  w s z e d ł  do D r e z n a  uro­
c zyście  korpus Saski p o w ra ca ią cy  z  F r a n c j i ,  
Z ra n a  w ysz ła  osada n a p rze c iw  n ie go  za  r o g a t­
ki , i p r zy łą czy ła  się tam do k o r p u s u ,  z ło ż o n e ­
g o  z  d wó c h  szw a d ro n ó w  k iry ssy e ró w  gw a rd yi ,  
hataliionu K ró le w sk ie g o  g r e n a d y e r ó w ,  ach  
p u łk ó w  X ię c ia  A n t o n i e g o  i X ięc ia  F r y d e ­
r y k a ,  4 b ate ryy  a rty le r y i,  i kompani! sape­
r ó w  , czokaiąc  z  utęsknieniem  na p r z y b y c ie  
K rólestw a  Jchm ość ; którzy, gdy około  Joley 

^przybyli z e  w szystkiem i X iążę lam i i g w a r d ią
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obywatelską , po w itan o  ich radośnem i okrzyka­
mi. O b e y rza w szy  K r ó le s tw o  Jchm ość woysko, 
udali się do z a m k u , a woysko -maia.c na c ze le  
X iąźąt A n t o n i e g o  i F r y d e r y k a ,  p r z e c ią ­
gn ęło  p r z a z  miasto około  K r ó l a , i tym czaso- 
w ie  stanęło po w siach.

T o w a rz y s tw o  J a b ł o n o w s k i e g o ,  po 
d ługiey  p r z e r w i e , odp raw iło  p ie rw szy  raz p o ­
s ied ze n ie  sw o ie  w  L i p s k u  ku  k oń cow i z. m. 
G rudnia. N ag ro d a  24 dukatów  za  naylepsza 
r o z p r a w ę .  O wpływie kierunków na oświecenie tu 
Polsce od wprowadzenia Religii Chrzęść Hańskiej aż do 
śmierci W ł a d y s ł a w a  I. K ró li z  familii Jagiel­
lońskiej, p rzyzn an a  została  dwóm  o so b o m , to 
ies t ,  P a n u  S t e n ż e ) ,  cz ło n k o w i  filologicznego 
seminaryium w  L i p s k u ,  i  P a n u  T o p o l s k i e ­
m u  z  P o z n a n i a .  W sp o m n io n e  T o w a rzy stw o  
nie odhicraiae od ro k u  1 811  p ro w izy i  od kapi­
ta łu  s w o i e g o , lo k o w a n eg o  w  G d a ń s k u ,  nie 
m o g ło b y  w yp łacić  tych n a g r ó d ,  gdyb y  nie mia­
ło  kilku  m edalów  w  zapasie..

S z w e c y a  1 N o r w e g i a . .

S tany  S z w e d z k ie  i Seym  N orw egsk i za-, 
w a r ły  a k t ,  o b eym u iacy  w za ie m n e ic h  stosun­
ki , k tóry  K r ó l  po tw ierd ził .  Zapew n ion o w  nimi 
p rzy w ile ie  K ró lestw a  N o rw egii .  W p r z y p a d k u  
w y b o r u  N astępcy K r ó la  , ieże li  n ie  masz d z ie­
d z icz n e g o  X ią ż ę ę ia , Seym  w  N o rw e g ii  i S zw e -  
Cyi ma bydż zw o łan y  ied n ego  dnia,. Król,  c z y ­
li R z ą d  tym czasow y p o d a  p r o p o z y c ję  w z g lę ­
dem N astępcy tron u. O b ndw a Scym y wyzna-, 
c zą  oddzie ln ie  dzień w y b o r u ,  n aypoźniey  w e  
12 dni po podaniu  prop ozycyi.  P o p rzed za ia-  
c e g o  dnia, ob iedw ie  strony wybiorą W y d z i  ił,, 
k t ó r y  się z b ie r z e  w  p rzyp ad ku ,,  gdyby w y b ó r  
N astęp cy  tron u p a d ł na r ó ż n e  oso by; a w ięk ­
szość głosów" stan ow i w y b ó r  iedn ey osoby.

W y s p a  S .  H e l e n y . .

W ia d o m o ś c i  z  w yspy  S. H e l e n y  (  zaW ar- 
te  w  G a zetach  A n g i e l s k i c h  ) -dochodzą do. 
dnia i 3 - L is top a d a . B o n a p a r t e  m ieszka w 
m a ł y m  doitiku zw an ym  t h e  B r i a r s .  D ó m  i e g o  
wr L o n g w o o d  nip ie s t  tak  u r z ą d z o n y m , aże­
by nie po trafi ł  umknąć. O f l ice ro w ie  A n g ie ls cy  
pilnuią go  dzień i n oc  , co mu się b ard zo  p r z y ­
krzy .  Ż  o r s z a k u  i e g o  nikt z  nim nie mieszka, 
Czyli to  z r o z k a z u  R z ą d u *  czyli  też  dla. b raku  
m i e j s c a .  B o n a p a r t e  g r y w a  p r a w ie  b e z u -  
stanku w  karty z o b ie m a  m ałem i c ó re czk a m i gos­
p o d arza  s w o ie g o ;  nie g r a  zaś o pieniądze,

l e c z  o  cukierki.  Sypią n a  w yspie  S. H e l e n y  
n o w e  b aterye  i szańce.

O  dro go ści  n a  tey yyyspie p o tr a w  z św ie­
ż eg o  mięsa daie naylepsze w yo b ra żen ie  Part 
J o h n s o n ,  k tó ry  r o k u  i 8 o5 zw ie d z i ł  wspo- 
mnioną wyspę. W l a z ł  on z swoim to w arzyszem  
na 'g ó r ę ; oba zd ięc i  głodem  w e s z l i  do pub licz-  
n ey  g o sp o d y ,  która  iest tylko iedną na całey 
w y s p ie ,  i kazali  sobie dadż p o tra w ę z baraniny. 
G osp od arz  , k tóry  także byw a D y re k to re m  te­
atru i p ierw szym  aktorem  w  c z a s i e , gdy flotty 
kupieckie  zawiiaią , sp oyrza ł  na n ich  z  za d z i­
w i e n i e m , i w  postawie te a t r a ln e j  z a w o ła ł :  ■ 
W  elki B o le !  M usicie IVPan o wie mieś bardzo nie­
dokładne wyobrażenie, iak dalece ludzkość zachnwn- 
ie się na tey wyspie względem zw ierząt! Pak iest 
M ości Panowiie, więcej tu zachowuję ceremtnii w za­
biciu bydlęcia lub owcy , niżeli na stałym lędzie w 
ucięciu głowy c z ło w ie k o w iJakoż żaden  m ieszka­
n ie c  nie m o że  za b ić  sw o ie go  b ydlęcia , b ez  w y ­
r a ź n e g o  p o zw olen ia  .W ielkorząd cy  i R ady ie g o -  
A  lu b o  iest dosyć bydła, R zą d  ledr.ak dla sz c z a -  
p łe y  paszy musi ścieśniać m ieszkańcom  u ży w a ­
nie  p o karm ó w  z św ieże g o  m ięsa ,  ażeby osada, 
z  w ie lk im  kosztem  utrzywyyyana , op atryw ała  
w  św ieże  mięso o k rę ty ,  k tó re  płyną z Indyy 
W s c h o d n ic h .  D la  tego  to żo łn ie rze  i s łużący 
dostaią tam tylko 4  f a z y  na rok. ś w ie ż e  mięso.

R o z m a i t e  W  i a d o m o s c L

1 8. L istopada
D zien n ik  O h o ie y  Sycylii  d o n o s i , iż dnia 

p e w n a  znakom ita po dróżn a  p rz y ­
była  na o k r ę c ie  limiowyiri Angielskim  do P o r ­
t o  - F e r r a j o  na w yspie E l b i e ,  ośw iadcza- 
ia C , iż c h ce  tylko zo b a cz y ć  d ó m ,  w  k tó rym  
N a p o l e o n  m ieszkał. W y s ia d ła  n azaiutrz  z  
orszakiem  swoim, i udała się prosto do dawniey- 
s ze go  m ieszkania N a p o l e o n a ,  g d z ie  w szj  - 
stko pilnie uważ-tla, a n aydłużey baw iła  w  ]>t>- 
k o iu ,  g d z ie  B o n a p a r t e  z w y k ł  b y ł  p r ze s ia ­
dyw ać. G dy  w szedła  do sali, w  k tórey  na śc ia­
nie  wisiał ieszcze  w izeru n e k  N a p o  1 e*o n a , 
z a w o ła ła :  Witani cię Napoleonie! miałam flftywięk- 
szy szacunek dla ciebie, i mieć go będę- U dała  się 
zianjtąd do p o k o iu  h il lard.ow cgo, g d z ie  pokaza-^ 
no icy kiy b il lardow y h e b a n o w y , którym  
p o l e o n  gryw ał.  P r o s i ła  jo  
gdy nastąpiło, kazała go^zaprJ 
sobą na pamiątkę. PodććPżna. 
w ić  obiad w dawn ieyszey  sali]
1 c o n a , i w  tym dom u nocos 
slopada około południa wsiadł 
za iu lrz  zran a  w y p ły n ę ła  z P o


